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to, chociaż przeciw ne program ow i ruchu polskiego głoszonem u przez „G azety 
O lsztyń ską” , rów nież naw oływ ało do p ielęgn ow ania i zachow ania języka 
polskiego, a język  ten w „N ow inach” był bardz ie j popraw n y i bogatszy  niż 
w „G azecie” (s. 76).

N iew ielka objętościow o praca  A n d rzeja  W akara zaw iera  w  sobie w ażkie 
treści. A utor zadał sobie benedyktyń ski trud  prze jrzen ia  w szystkich , zacho­
wanych w Polsce num erów  „G azety  O lszty ń sk ie j” z pierw szych siedm iu lat 
je j istn ien ia  i przedstaw ił nam  na te j podstaw ie  narodziny i rozw ój polskiego 
ruchu politycznego na W arm ii. D odajm y tu, iż zd a jąc  sobie sp raw ę  z tego, 

że poszczególne zagadn ien ia  przedstaw ian o w  „G azecie  O lszty ń sk ie j” zgodnie 
z program em  politycznym  i in ten cjam i je j  redaktorów  sięgn ął, celem  k o n ­
fron tac ji, do innych pism  (polskich i niem ieckich) zaboru pruskiego . I dopiero 
na tej podstaw ie w yciągn ął odpow iednie, przew ażnie słu szne w nioski. W sum ie 
więc o trzym aliśm y w artościow ą pracę, k tóra  w ypełnia lu kę w n asze j zn a jo ­
m ości dziejów’ ruchu polskiego na W arm ii w  ostatn im  dw udziestoleciu  
X IX  wieku.

Bohdan  K ozielło-P oklew ski

W ładysław’ G ę b i k, Burzom  dzie jów  nie d ali się  zgn ieść, G dyn ia  1967, 
W ydaw nictw o M orskie, ss. 343.

W ładysław  G ę b i k ,  o rgan izator i dyrektor jedynego w P ru sach  W schod­
nich w okresie  m iędzyw ojennym  g im n azjum  polskiego, je st  autorem  kilku 
k siążek  i artykułów , których przedm iotem  są dzie je  te j zasłużon ej d la  po l­
skości, chociaż d zia ła jące j krótko (1937— 1939) szkoły. O m aw iana k siąż k a  je st  
p racą, k tóra  otrzym ała  w 1964 r. w yróżnienie na ogólnopolskim  konkursie  
n a w spom nienia, rozpisanym  przez T ow arzystw o R ozw oju Ziem  Zachodnich 
i u kazu je  się  obecnie w form ie nieco zm ienionej. K sią żk a  by ła  zapow iadana 
już dawno i ukazan ia  je j  oczekiw ano z zain teresow aniem . J a k  się okazało, 
n ie je st  pow tórzeniem  in form acji znanych nam  ju ż z uprzednio ogłoszonych 
publikacji,·' od których różni się nie tylko w iększą ob jętością. D a je  n a jp e ł­
n ie jszy  obraz h istorii g im nazjum  kw idzyńskiego, a tak że  w cześniej prow a­
dzonych starań  o jego zorganizow anie, w ybudow anie gm achu przeznaczonego 
na potrzeby szkoły. O m aw iana k siążka  je st  m ieszan iną różnych form : studium  
naukow ego, w spom nień, w w ielu fragm en tach  zbeletryzow anych, ja k  i w resz­
cie publicystyk i, k tóra  z trad y c ji h istorycznych w yprow adzić się  s ta ra  za k tu ­
alizow ane w nioski. T a  w ielow arstw ow ość książk i w y stępu je  bardzo w yraźnie. 
A trzeba jeszcze  w spom nieć o bogatym  aneksie, k tóry  tw orzy w ybór doku­
m entów  ze zbiorów  pryw atnych A utora, archiw ów  państw ow ych i przedruków  
z przedw ojennych czasopism . C h arak ter  dokum entalny noszą liczne ciekaw e 
zd jęcia, z których w iele publikow an o po raz  p ierw szy. Z d jęc ia  obrazu ją  
codzienne życie uczniów  g im n azjum  kw idzyńskiego i ich d alsze  losy  po lik w i­
d ac ji szkoły na k ilka  dni przed w ybuchem  w ojny w końcu sierpn ia  1939 r. 
K siążk ę  bardzo staran n ie  w ydało W ydaw nictw o M orskie.

G łów ny ciężar k siążk i tkw i w e w spom nieniach , k tóre nie ogran icza ją  się  
w yłącznie do sp raw  g im nazjum  kw idzyńskiego. W ładysław  G ębik  przed 
objęciem  fu n k c ji dyrektora  g im n azjum  kw idzyńskiego był nauczycielem  
p ierw szego polskiego g im nazjum  w Niem czech, w Bytom iu . G im nazjum  
kw idzyńskie, które w ypracow ało  sw ój odrębny pro fil w ychow aw czy, korzy­
stało  jed n ak  w dużym  stopniu z bytom skich  dośw iadczeń i wzorów . N a k a r­
tach książk i G ębik ukazu je , w ja k i sposób  m łodzież jeszcze w Bytom iu p rzy­
gotow yw ano do przen iesien ia  s ię  do K w idzyna.

Szczegółow o przedstaw iono, b azu jąc  na m ateriałach  archiw alnych , w alkę 
o rgan izacji polskich w  N iem czech o utw orzenie g im nazjum  polskiego

194



w K w idzynie. Ju ż  głów nie w  oparciu  o w łasn e w spom nienia dale j G ębik  
om aw ia organ izac ję  w ew nętrzną szkoły kw idzyńsk iej, pok azu jąc  szczegółowo 
codzienną pracę  dydaktyczną i w ychow aw czą. Omówiono dokładnie dzia­
łaln ość  pozaszkoln ą nauczycieli i uczniów . G im nazjum  kw idzyńskie było jedną 
z p ierw szych in sty tu c ji polskich , k tóre  dotknęły rep re sje  h itlerow skie  w  p rze ­
dedniu w ojny w tak  totalny sposób. N a k artach  książk i przedstaw iono losy 
m łodzieży i grona pracow ników  szkoły po in ternow aniu ich przez hitlerow ców  
już 25 sierpn ia  1939 r.

A le  n ajw ięcej uw agi A utor pośw ięcił nie k reślen iu  losów  szkoły i m ło­
dzieży, lecz ukazaniu  procesu w ychow aw czego, opartego  na ek sp ery m en tal­
nych założeniach pedagogicznych, z dośw iadczeń których n iejednokrotn ie 
m ożna korzystać  naw et i d zisia j. U m ieszczenie g im nazjum  polsk iego w K w i­
dzynie, m ieście, k tóre  w okresie  rządów  hitlerow skich  nie posiad ało  silnego, 
zorganizow anego sk u p isk a  polsk iego było w yrazem  ofensyw nych dążeń ruchu 
polskiego. N a k artach  k siążk i G ębik  w spom ina, że p rzy  rozw ażaniu trudności 
z utw orzeniem  szkoły w K w idzynie, w skazyw ano, że gdyby to się  nie p o ­
wiodło, prow adzonoby s ta ran ia  o utw orzenie gim nazjum  w K rólew cu. Szkoda, 
że w  k siążce  G ęb ika  sp raw a  lo k a lizac ji g im n azjum  zosta ła  przedstaw iona 
w sposób  niepełny. O fensyw ny ch arak ter polskich  p lanów  organ izacyjnych , 
którym  było podporządkow an e g im n azju m  kw idzyńskie, zam knięty ch arak ter 
szkoły, w  k tórej w szyscy  uczniow ie byli skupien i w in ternacie, stw arzało  
doskonałe w arun k i do prow adzen ia w szechstron n ej pracy  w ychow aw czej. 
W spom nienia G ęb ika  u k azu ją  in teresu jące  dośw iadczenia  pedagogiczne, jak ie  
m iały  dać w łaściw e w yniki w zakresie  w ychow yw ania m łodzieży po lsk iej, 
k tóra  w III R zeszy stan ow iłaby  k ierow niczą w arstw ę ruchu polskiego. 
T otaln y hitleryzm  nie chciał zo staw iać  po lsk im  w ychow aw com  sw obody 
naw et w  in sty tu c jach  polskich , s ta ra ją c  się p rzen ikać także do szkół polskich. 
K sią żk a  G ębika ukazu je , w ja k i sposób  zespół pedagogiczn y w K w idzynie 
aktyw n ie bronił m łodzież po lską przed  ideam i n arodow o-socja listyczn ym i, 
ja k  kształtow ał w łasn y p rogram  w ychow aw czy, w  którym  lo ja ln ość  wobec 
p ań stw a n iem ieckiego nie m iała  ogran iczać w ierności po lsk im  ideałom  n a ­
rodowym·.

K sią ż k a  G ęb ika  stan ow i głos w d y sk u sji nad  p rob lem am i ideow o-politycz- 
nym i ruchu polsk iego w  N iem czech. U łatw ia  zrozum ienie ideałów' w alk i 
polskich  organ izacji, od słan ia  zwrartą  k on stru k cję  logicznego sy stem u ideowo- 
politycznego. N a k artach  książk i G ęb ik a  h asła , k tóre  m a ją  ch arak ter s lo g a ­
nów, u k azu ją  sw ój istotny sens. O kazu je  się też w yraźnie, że poglądy, jak ie  
reprezentow ali pracow nicy dydaktyczni g im n azjum  kw idzyńskiego, czy bytom ­
skiego, nie zaw sze by ły zgodne z założeniam i ideow o-politycznym i k ierow ­
nictw a o rgan izac ji polsk ich  w N iem czech. K sią ż k a  G ęb ika  u k azu je  proces 
w ychow yw ania m łodego pokolen ia polskiego, k tórego  w ejśc ie  w·· życie m iało 
spow odow ać dokonanie zasadniczych przeobrażeń  w  ruchu polskim .

T rudno jed n ak  nie w ym ienić k ilku  krytycznych  u w ag  odnośnie w stępnych 
p artii k siążki, k tóre  m iały  stan ow ić in form ację  o położeniu Polaków  w N iem ­
czech, o w arun kach  ich d ziałan ia  oraz o głów nych k ieru n kach  organ izac ji ru ­
chu polskiego. Z a sta n a w ia ją c  się nad  przyczyn am i oporu lu dn ości po lsk ie j 
w  Niem czech przeciw  poczynaniom  germ an izacy jn ym , szu k a jąc  przyczyn, 
k tóre  by w y ja śn ia ły  n iepow odzenia n iem ieckie w  w alce  o zniszczenie od ręb­
ności narodow ej ludności po lsk ie j, W ładysław  G ębik  odw ołu je  się  do „ in ­
stynktu  sam oobron y n arod ow ej” , „w oli służen ia sp raw ie  p o lsk ie j” . J e s t  to 
pow rót do starych , od daw na już w  n auce p o lsk ie j zarzuconych tez, które 
n iczego nie w y ja śn ia ją , a zac iem n ia ją  obraz. Zgodnie z pow yższym i tezam i 
autor sp row ad za  w alkę narodow ościow ą n a  teren ach  etnicznie polskich
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w pań stw ie niem ieckim  do pow szechnego antagonizm u dwu n arodów : nie­
m ieckiego i polskiego. Skom plikow an y proces w y n arad aw ian ia, u podłoża 
którego leżał nie tylko trad ycy jn y  n acjonalizm , jak  m ożna by sądzić  z w y­
wodów G ębika, przedstaw iony został w sposób  bardzo uproszczony. Ł ączy  síq 
z tym ocena u staw odaw stw a prasow ego, jako  skierow anego głów nie 
przeciw  p rasie  po lsk ie j, rozpatryw an ie O sthilfe, jak o  ak c ji słu żącej tylko 
celom narodow ym , doszukiw anie się  zw artej postaw y an typolsk ie j w śród 
w szystkich  Niem ców. N ie dostrzegał w  sw oich rozw ażaniach  A utor różno­
rak ich  postaw , tak  w śród Niem ców , ja k  i w śród Polaków .

W tych w stępnych uw agach  ogólnych A utor nie ustrzegł się  przed błędam i 
fak tograficzn ym i. I tak  u zn a je  Rodło sym bolem  w alki z náporem  germ ańskim  
już od 1922 r. (s. 10), gdy n astąp iło  to dopiero w latach  trzydziestych. 
H eim atd ien st u znaje  za organ izację  so c ja listy czn ą ; S ta lh e lm  za narodow o- 
socialistyczn ą (s. 11). Tw ierdzi, że w spó łpraca  k sięży  polsk ich  z polskim i 
organ izac jam i n astąp iła  za przykładem  ks. D om ańskiego (s. 12), gd y  przecież 
i ks. O siński i ks. K oziołek w iążąc się z o rgan izac jam i po lsk im i nie zn a jd o­
w ali się  pod w pływ em  przykładu ks. D om ańskiego. B łędn ie  p od a je  się datę  
pow stan ia  Zw iązku M niejszości N arodow ych w N iem czech na rok 1923 (s. 13), 
gdy pow stał on rok później. L iczbę Łużyczan  ocenia A u tor na pół m iliona 
(s. 23), podczas gdy było ich, naw et przy bardzo optym istycznym  szacunku,
0 300 000 m niej.

N a jc iek aw sze  partie  k siążk i G ębika i zarazem  p o siad a jące  n ajw iększe  zn a­
czenie d la pozn an ia dzie jów  g im n azjum  kw idzyńskiego — to w spom nienia. 
Trudno tu oprzeć się  przed  w yrażeniem  żalu , że m ateriały  arch iw alne służyły 
A utorow i nie tylko do przypom nienia w ydarzeń, których był bohaterem , ale 
także do form ułow ania  w niosków . W ydaje się, że k siąż k a  nic by nie strac iła , 
a w ręcz odw rotnie zy sk a ła  na zw artości k on stru kcy jn e j, gdyby pom inięto 
w stępn e rozdziały.

W ojciech W rzesiński

K rzyszto f D u n i n  - W ą s o w i c z ,  Obóz koncen tracyjny S tu tth o f, G dynia 
1966, W ydaw nictw o M orskie, ss. 283, 3 m apk i i ilu stracje .

K siążk a  doc. dra K . D u n i n-W ą s o w i c z a  je s t  p ierw szą  pow ojenną 
n aukow ą m onografią , p ierw szego na ziem iach polskich h itlerow skiego obozu 
koncentracyjnego. Dunin-W ąsow icz je s t  rów nież autorem  pierw szych  pow o­
jennych w spom nień z pobytu w  tym  obozie. D zięki doskonałej pam ięci m ło­
dego w ów czas stud en ta  h istorii, jego  p racy  w R apportab teilu n g , gdzie m iał 
dostęp  dó bezpośrednich źródeł ew idencyjnych, w spom nienia te n ab ra ły  w agi 
dokum entu. Po dw udziestu la tach  pracy , badań  źródłow ych, zb ierania 
w spom nień i m ateriałów  z p rocesu  zbrodniarzy w ojennych, a  w śród  nich 
dow ództw a obozu, z procesu  gau le itera  P om orza G d ań sk iego , A lb erta  
F o rstera , au tor p rzystąp ił do p isan ia  sw ej m onografii. W ten sposób pow stała  
w strzą sa ją ca  re la c ja  naukow a, nie pozbaw iona osobistych  i subiektyw nych 
doznań z okresu  pobytu w obozie, łącząca  w sobie  w iarygodne odczucia
1 stw ierdzen ia naukow e. W śród w y korzystan ej lite ratu ry  o W arm ii i M azu­
rach  cy tu je  au tor p race  T ad eu sza  O r a c k i e g o  i w spom n ienia W ładysław a 
G ę b i k a .

W rozdziale II (ss. 21— 28) przedstaw ił au tor o rgan izację  obozów kon ­
centracy jn ych  z podziałem  na ich rodzaje . Obóz S tu tth o f zaliczył do obozu 
koncentracyjnego, k tóry  w  o statn ie j faz ie  sw ego istn ien ia  s ta ł s ię  rów nież 
obozem  zagłady. W śród pierw szych  obozów, obok Sach sen h au sen  i D achau, 
w ym ienić m ożna rów nież B ran d en b u rg  (1933). A u tor w sk azu je , że obozy 
prze jściow e istn iały  bardzo krótko tylko w pierw szym  okresie  okupacji.
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